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Od Wydawnictwa.
Zawiadamiamy Sz. Prenumeratorów, iż 

2 dniem 1-go stycznia 1925 r. zmieniamy ce
nę prenumeraty w Warszawie, bez odnosze
nia na zl. 3,50, z odnoszeniem i na pjowincję 
na zł. 4.—, zagranicę na zł. 6.—,

Prenumerata ulgowa zależnie od poro
zumienia.

Do powyższej zmiany cen zmusił nas o-
gólny wzrost kosztów wydawnictwa, które 
przy przejściu na walutę zlotową już były 
wysokie, lecz przypuszczaliśmy, iż będziemy 
mogli ceny poprzednie utrzymać, nie wyró- 
wnywając ich wtedy, kiedy to zrobiły inne 
pisma.

L i s t  53 L o d z i .
(Kor. własna).

ARBTTRAŻ. — PO S T R A JK U  TR A M W A JA RZY . — D EM O N STR A C JA  BEZRO
BOTNYCH PRZED M A GISTRA TEM . -  SAM ORZĄD K RA M IK IEM  N. P. R. — 
CZY ZM IAN A W O JE W O D Y ? — OKRFGOW Y ZW IĄ ZFK  KAS CHORYCH O B E J
M U JE  U RZĘDO W ANIE. —  LEKARZE KASY CHORYCH GROŻĄ ST R A JK IE M .— 
DR. A RZT NA ROZDROŻU.— „G W IA Z D K A " W  OG N ISK A CH .—KON CERT TUR.

I

W  ogromnem naprężeniu oczekiwał łó
dzki p ro le ta ria t orzeczenia arbitra. U w zglę
dnia ono tylko w części żądania robotników, 
a le  skoro przedstaw iciele robotników zgo
dzili się na tę formę rozwiązania sporu, n a
leży p rzy jąć orzeczenie i takie też jest s ta 
nowisko klasowego związku- N;e wolno za
pominać, że do walki o poprawę zarobków 
d la  w łókniarzy w ystąpił wyłącznie k .aso- 
wy związek, w ystaw iając konkretne żąda
nia, gdy żółte zw iązki polskie i chadeckie 
w lokły  się w ogonie i ustępow ały pod na- 
porem niezadowolenia w łasnych człon
ków. To chwiejne zawsze stanowisko en- 
peerowoów zwłaszcza, osłabia siłę uderze
nia i nie może dać robotnikom  pełnego 
zwycięstwa.

lO -procentow a podwyżka zarobków’ 
od 9 .grudnia 1924 do 31 m arca 1925 r. ze
psu je  duiżo krwi tym fabrykantom , któirzy 
po wypowiedzeniu umowy latem, obniżyli 
zarobki. O rzeczenie arbitra w yraźnie mó
wi, że podw yżka  ma być liczona od stawek  
ta ry fy  płac p rzy ję te j w  m yśl um owy z dnia 
6 lutego 1924 r. i obliczona w  walucie sta 
łe j  — tabeli płac zlo tow ych z  dnia 7 lutego 
1924 r. W  tych licznych przedsiębior
stw ach zarobki podniosą się nie o 10 % ale 
o 20% a ’ naw et wyżej. R zeczą związków 
będzie stać na s traży  i przypom inać prze
mysłowcom, że orzeczenie arbitra obowią
zu je  nie ty lko  robotników  ale i kapitalistów.

T ram w ajarze dzisiaj wrócili do pracy, 
nie uzyskawszy żadnej podwyżki. Pan 
Ryng, dyrek tor tram w ajów  łódzkich od
niósł zwycięstwo. Pokazał w s z y s t k i m  swo
ją  nieugięta v cle, a pom agał mu dzielnie p.
w ice-prezydent W ojew ódzki. Jem u iot na‘
leży się specjalne podziękow anie tram w a
jarzy. Na walnem zebraniu pracowników 
tram w aj., k tó re  trw ało  do 3-ej w n °cy 
przew odniczący tow. Pilecki po 'burzliwej
d y sk u sji p o d d a ł pod głosow anie rezolu
cję za zawieszeniem straijku, k tóra o trzy
m ała większość. Wallka tram w ajarzy  z dy
rekcją o wysunięte postulaty została tylko 
chwilowo zaw ieszoną.)

W iększość enpeerowisko - chadecka w 
m agistracie łódzkim prowokuje robotni
ków. W czoraj zebrały się tłum y sezono
wych robotników przed  m agistratem  de
m onstru jąc przeciwko krzywdzicielom . 
Przyjm ow ano sezonowych robotników  i in
nych do robót miejskich według klucza, za 
iporśednictwem związków zawodowych. O- 
becnie zwalnia się w yłącznie ktasow ców . 
Legitym acja p arty jn a  enpeeru, czy chade
ków  zapewnia pozostanie w pracy. , .

Na taką n ieprzyzw oitość  zdobyć się 
■mogą tyllko ludzie tak ie j ma‘łęj, 'krami, o- 
wej miary, jak obecni w łodarze- S prow o
kowani robotnicy udali się z sek re ta rzem

O. K. Z. Z. do wojewody, żądając interw en
cji. P. Garapich przyrzekł ,wglądnąć w  te 
spraw y", a tymczasem ludzie przym ierają 
głodem, bo są klasowcami.

In terw encję wojewody, o którym  p ra 
sa donosi, że „już przeniesiony do Lwowa" 
nie bardzo biorą sobie do serca  p. W ojew ó
dzki z p. Bednarczykiem . P. m inister R a
tajski chce Łódź uszczęśliwić ,p. Darow- 
skim. k tóry  ma w swojej książce służbowej 
wątpliwej chwały rylburykę: Zniesienie 8- 
godzinnego dnia pracy na Górnym Śląsku. 
Czy to będzie w łaśnie ten „odpowiedni 
mąż na odpowiednim m iejscu", śmiemy 
wątpić.

Okręgowy Związek Kas Chorych wo
jewództwa łódzkiego ukonstytuow ał się. 
w ybierając przewodniczącym  tow. dr. 
W eisberga (Łódź], zastępcą tow. P ruchni
ka (Piotrków). K om isarz dr. G ebartowski 
zdał sprawę z działalności dotych
czasowej i oddał urzędow anie w ładzy au
tonomicznej. Nowemu zarządow i polecono

J kupić dom na biura, szp ita l dla przejścio
w ych chorych  w’ Łodzi i willę dla chorych 
gruźliczych w Zakopanem .

iN ad łódzką K asą Chorych zaw isła 
groźba s tra jk u  lekarzy. N a zebraniu le
karze K asy Chorych zapow iedzieli że roz
poczną stra jk , ale nie taki jak  zeszłego ro 
ku- Z agrają na inną nutę.

Bezsprzecznie lekarzom , jak  w szyst
kim innym ludziom p racy  przysługuje p ra 
wo watki o lepsze w arunki. Sposób jednak 
watki bywa różny. Ponieważ w łódzkiej 
organizacji lekarzy kasowych p rzew ażają 
lekarze ugrupow ań .prawicowo - enpeerow - 
sko-m ezawisłych sjonistów, to też charak
te r  walki ma w szelkie cechy tych stron- 
ntiew.

N ależałoby w szystko uczynić, żeby do 
s t ra jk u 'n ie  dopuścić, jeżeli jednak  leka
rze s tra jk  w yw ołają, s taną wobec zdecy
dow anej postaw y związków zawodowych^ 
■które potrafią zmusić lekarzy  do udziela
nia pomocy lekahskiej taniej, jak po  15 zł. 
i .pouczyć lekarzy, że zdrowie ludzkie to 
nie towar, k tó ry  może czekać na rozegra
nie walki.

Zarząd K asy Chorych zam ianował dr. 
A rz ta  dyrektorem  Kasy. Nom inacji tej nie 
potw ierdził Okręgowy U rząd Ubezpieczeń 
w’ W arszaw ie, żądając pew nych zmian. Dr, 
A rz t mąiż zaufania enpeeru nie wie, czy 
się obrazić i nie p rzy jąć stanowiska, bo ja 
ko  generał nie zwykł słuchać, raczej roz
kazywać. Może w ciągu św ięta przecież 
się rozmyśli...

Gwiazdka w „Ogniskach" w vpadła 
wspaniale, przy tłum nym  udziale rodzi
ców. Rob. W ydziałowi w yrażono podzię
kow anie i ofiarowano piękne adresy  z se t
kami podpisów dzieci i rodziców.

W  piątek, 26 grudnia, (drugie święto) 
urządził T. U. R. Ii-go  koncert popularny 
z udziałem  pierw szorzędnych sił artystycz
nych. K oncert porzedziło  słowo w stępne o 
m uzyct prof. H ałperna.

K.

Listy z Paryża®
(Korespondencja własna).

„REWOLUCYJNE11 STRASZAKI REAKCJI l KOMUNISTÓW. — DOKUMENTY „MŁo-
DZIEżY PATRJOTYCZNEJ".

N iektóre pisma włoskie, hiszpańskie, a- 
merykańskie — opowiadają tak  niestworzo
ne rzeczy o sytuacji we Francji, jak gdyby 
Francja była na Marsie, na tem at którego 
wszelkie fantazje są dopuszczalne. Mianowi
cie .pisma te zamieszczają fantastyczne opo
wiadania na tem at rewolucji we Francji, do 
czego przyczyniają się francuscy publicyści 
„Bloku Narodowego" — węszący już baryka
dy na każdym rogu ulicy, jeżeli tylko rząd p- 
H erriota u trz/m a się przy władzy. Te ba
rykady w specjalnej nacjonalistycznej prasie 
zagranicznej stają się rzeczywistością, chociaż 
w istocie są sfabrykowaną bajką.

A bajki na tem at zbliżającej się rew olu
cji, rozpuszczane tu  przez reakcję i komuni
stów, mają na celu — jak wskazywaliśmy już 
_  zwalenie obecnego rządu, szkodzącego zu
chwalstwu nacojnalistycznemu i komunistycz
nemu i grabieżcom kapitalistycznym , którym 
się najlepiej działo pod panowaniem nadpa- 
trjotycznego Bloku Narodowego.

W  tych dniach na ulicy Paryża, w środku 
miasta, w bliskości opery zdarzył się taki oto
drobny wypadek. Ulica była natłoczona au-     _   _
tomobilami i rozmaitego rodzaju wehikułami. ! całą siłą występują przeciw „bluffowi" komu-
Szoler jednego automobilu nie chciał ustąpić nistycznemu, to nie ze strachu przed nim, lecz
i próbował gwałtem  przejechać, mimo z powodu jego demoralizującej roli, k tó rą  cią-
pałeczki policjanta. W ytworzył się zatarg gle muszą odsłaniać przed proletarjatem ; głó-
nr.ędzy policjantem a szoferem, którego stróż j wnie zaś dlatego, że za komunizmem czai się

porządku publicznego, chciał ściągnąć .z kozła. 
Zebrał się tłum ludzi , lubiący tego rodzaju 
bezpłatne widowiska. Na pomoc policjanto
wi przybyli inni policjanci. Publiczność wzię
ła stronę szarpanego szofera. A w antura u- 
liczna; — podrapanie kilku policjantów; po
szarpanie ubrania na szoferze; -trochę krzy
ku, trochę pisku, — zatam owanie ulicy na kil
kanaście mmut; — wreszcie epilog w komi
sariacie, spisanie protokołu  ; pow rót poli
cjantów na swoje stanowiska, a szofera na 
kozioł.

A  na to kom unistyczna „Hum anite" pisze, 
ze wypadek ten świCfczy o rewolucyjnym na
stroju I a ryża — i błazeństw u temu wtóruje 
prasa nacjonalistyczna. Z tego rodzaju burdy 
ulicznej — bolszewicy z praw a i lewa wycią
gają „rewolucyjne wnioski dla swoich ce
lów!

Praw dą natom iast jest prawda, nie ule
gającą najmniejszej kwestji, że nacjonaliści 
chętnie sprowokowaliby jakieś ekscesy, wy
buchy niezadowolenia, aby zażądać potem u- 
krócenia ich sikią ręką  i aby podstawić stołek 
obecnemu rządowi. I jeżeli dziś socjaliści z
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faszyzm, ta  ostatnia ostoja zgangrenowanego 
kapitalizm u, dla którego wojna krw aw a na po
lu bitw y, czy też wojna domowa — to są ty l
ko środki dla osiągnięcia jego zachłannych ce 
lów.

Gen. Castelnau — przewodzi Nacjona
listycznej Federacji K atolickiej: renegat Mille- 
lan d  — Nacjonalnej Lidze Republikańskiej; 
pozatem  istnieje „młodzież patrjotyczna", Li
ga cywilna (SSS) i t. p. — wszystkie te  or
ganizacje p rasa postępow a wskazuje w yraź
nie, jako organizacje, przygotowujące wojnę 
domową.

Czytajcie co ta „młodzież patrjotyczna” 
wypisuje:

„M amy tego dosyć.
P rzychodźcie do nas, z  czołem  pod - 

m esionem, sercem zdecydow anem , go. 
łowi oddać nam nietylko  w asze słowa  
i głow y, lecz gdy ostateczna godzina  
w ybije da jcie nam w asze ramiona i 
waszą krew “.
A te raz  — kw estjonarjusz rozdaw any 

przew ażnie m łodym nicponiom, brzmi:

„C zy pan żonaty, czy kaw aler? Na  
którem  p ię trze  pan m ieszka? które  
drzw i?  J a k  pana zawiadom ić w  no
cy?

W  jakie j broni pan s łu ży ł?  w  jakim  
regimencie / c zy  pan kom enderow ał od
działem ?

C zy pan na leży  do jakiego stow arzy
szenia pa trjo tycznego? "religijnego? 
daw nycn kom batantów ? sportowego?  
przygotow ania w ojennego?

C zy umie pan prow adzić automobil?  
automobil - om nibus?

C zy pan je s t cyklistą?
P ZZ  RCn m oże dać do dyspozycji 

m ło d Ą ezy  w łasny automobil, ja k ie j

d y % o ° o Z ć ? ° ‘C'ą
Z tego w ezwania i kw estjonarjusza m oże

my łatw o poznać, że patrjo tom  z bloku naro
dowego i monarchistycznym  aw anturnikom
nie b rak  dobrych chęci by wyw ołać zamiesz
ki. lub też w ykorzystać pucz komunistyczny! 
Ale me brak  też czujności w sferach lewicy, 
k tó ra  tej przygotowującej się anarchji — po
trafi kark  skręcić.

Przyczajony faszyzm — zbyt prędko  po
kazał swe zęby, by  mu ich w porę  dem okra
cja nie wybiła .

Rząd p. H errio ta będzie miał jednakowo 
zdecydowaną postaw ę wobec tych braci sjam- 
skich choć plecami zrośniętych: komunizmu i 
faszyzmu.

Bajkami są wiadomości o rewolucji we 
Francji, ale nie jest bajką chęć wywołania ta 
kiego stanu dla celów komunizmu i faszyzmu 
kapitalistycznego.

Prasa postępow a jaknajsurowiej p o trak to 
w ała .p. M illeranda, przepędzonego prezyden
ta, za jego faszystowską mowę w Luna Par
ku „Paris Soir dziś pisze „czy pan Mille- 
rand długo my4Ji jeszcze zakłócać pokój ze
w nętrzny i wewnętrzny, odbudowę kra ju?” 

Śmiałe, coraz śmielsze reformy dem okra- 
krałyczne — oto, czego się domaga dziś le
wica francuska; oto, co jest najskuteczniej
szym taranem  przeciwko podstępom kom u. 
nizmu i reakcji!

Paryż, 19 grudnia 1924 r.
Hieronimko.
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Akademja.
Pod wrażeniem  akadem ii urządzone! 
na cześć to w  Lim anowskiego w an. 
,12 gruidnia r. b.

Olbrzymi, niezliczony tłtum, głowa przy
głowie

Stoją, znieruchomieli, w  milczeniu głębo-
kiem,

Pełnym  bezgranicznego uwielbienia
wzrokiem

P a trzą  się na wzniesienie, gdzie siedzą
W odzowie.

Jak iś  stygmait dosto jny  pow ieka Ich tw arze; 
Ich czoła potargane w wielkich myśleń

trudzie,
Ich oczy jaisne obce kłam stw u i obłudzie, 
Ich włos biały jak mleko, w sztandarów

pożarze
Krwawym, nab iera ł jak iejś niezw ykłej b ia

łości...
P rzedziw ny jakiś znak prom iennej święto- 

.  ści
Bił z głowy najstarszego  z W odzów  - tow a

rzyszy...

Nagle głos jakiś zabrzm iał w śród ogromnej
ciszy...

Dziewczę, z krasnym  bukietem  i w jasnej
sukience,

J ę ło  mówić o w alkach z duchami przemocy,
0  tern jak On rozproszył mroki ciemnej

nocy...
Pochyliwszy się nagle całow ała ręce 
T e  ręce starcze, drżące, pokry te  zm arszcz

kami.
Jego  oczy w zruszone zabłysnęły łzami.
1 jakiem ś dziwnie ciepłem objął ją spo jrze-

• niem
Zdaw ał się być ten S tarzec cudow nem  wi

dzeniem
Symbolu inkam acji socjalnych idei.
Duch męczeński Mireckidh, Baronów,

j  Okrzei

Myśli i uwagi,
Podstaw ą organizacyjną sp o łeczeń stw  j 

ludzkich — zarówno w najodleglejszej prze- , 
szłości, teraźniejszości, jak i najdalszej przy
szłości — był, jest i będzie podział funkcji w 
celu zaspokojenia wspólnych potrzeb i w yko
nywania wspólnych zadań Im bardziej spo
łeczeń stw o jest złożone, im bardziej złożone 
są jego potrzeby i zadania, tembardziej z ło 
żony być musi podział funkcji. Mogą się zm ie
niać i zmieniają się ustroje społeczne, poli
tyczne i gospodarcze, lecz zaw sze olbrzy
mia w iększość spełnia w szelk iego rodza
ju funkcje w ykonaw cze, a drobna mniej
szość —  funkcje organizatorów i k ierow ni
ków. Tego wymaga społeczna organizacja 
spółżycia i społeczna organizacja pracy.

Krzywda i n iespraw iedliw ość d otychcza
sow ego układu stosunków  m iędzyludzkich po
legają nie na tem, że funkcje społeczne są zło
żone i różne, że nie w szyscy są organizato
rami i kierownikami, lecz na tem, że funk
cje organizacyjne i kierow nicze —  dzięki b ez
radności szerokich mas w ykonaw ców  — sta
ły  się z b iegiem  w iek ów  funkcjami w łasności 
i przywileju, a nie talentu i zdolności, że zo 
stały przyw łaszczone przez w arstw y sp o łecz
ne, które dojrzały do organizacji i k ierow nic
tw a, a wraz z funkcjami przyw łaszczony zo- j 
stał ow oc pracy społecznej. Z funkcji w yko
nania, nie mniej doniosłych  społecznie, niż 
funkcje organizacji i kierownictw a, uczyniono  
niew olny trud, przekleństw o, krzywdę, z lu
dzi wrykonania —  zam knięte i n iew olne klasy  
niew olników. Z funkcji organizacji i k ierow 
nictwa. funkcji talentu  i zdolności uczyniono  
przywilej urodzenia i nagrabioneigo dobra spo
łecznego; z ludzi organizacji i k ierow nictw a—  
posiadaczy i w ładców.

tak powiem y —  uzębienia indywidualnego —  
do w yzyskiw ania organizacji społecznej na 
swoją korzyść.

To też  socjaliści dążyć muszą r.ietylko do 
stopniow ego uspołecznienia środków produk
cji i wymiany, lecz i do stopniow ego u społecz
niania jednostki ludzkiej, muszą wdrażać jed
nostki i grupy ludzkie do zaspokojenia swych  
zainteresow ań w harmonji z zainteresow ania
mi innych grup i jednostek To wdrażanie do 
harmonji wymaga walki społecznej, lecz i 
w strzem ięźliw ości indywiduainćj, czy grupo
wej.

Ustrój kapitalistyczny opiera się na pry
watnej w łasności środków wytwarzania i w y
m iany dóbr; lecz n iety lk o'na  nich. Poważne 
oparcie znajduje on w  odśrodkow ych skłon
nościach poszczególnych jednostek ludzkich- 

C złow iek  — jednostka nie m oże żyć i 
rozwijać się inaczej, jak w  społeczeństw ie, 
lecz jednocześnie ma skłonność, bez względu  
na przynależność klasową, a w miarę — że

W łasność społeczna —  to jedno z podsta
w ow ych  dążeń socjalistycznych. Lecz w ła
sność ta realizowana jest już nie od dnia dzi
siejszego. Mamy w łasność gminną, mamy w ła 
sność miejską, mamy w łasność państwowa, 
m amy w łasność spółdzielni, tow arzystw , zrze
szeń, zw iązków  społecznych. Mamy koleje 
sp ołeczn e, mamy drogi, mamy szkoły, teatry, 
parki, telegrafy it. p. To też, jeżeli chcem y 
zdać sobie sprawę ze stopnia przygotowania  
danego społeczeństw a do zmiany ustroju ob ec
nego na inny, lepszy, socjalistyczny, oparty na 
w łasności społecznej, musimy zbadać z jednej 
strony ilość i jakość, t. j. stan tych instytucji 
w łasności społecznej, które już istnieją, a z 
drugiej stosunek do nich społeczeństw a

Starożytność nie znała zupełnie jedności 
ludzkości. Ludzkość starożytności —  to sze
reg rozsianych po powierzchni ziemi gromad 
ludzkich, zw iązanych w ew nętrznie przez po
chodzenie, język, kult. w ładzę, lecz n iezw ią- 
zanych żadną ideą szerszą. Chrystjanizm do
konał kroku naprzód, bo uznał jedność ludz
kości w  Bogu. Bóg chrześcijański jest tem  
słońcem , którego prom ienie sięgają każdego  
człow ieka i naodwrót jest tym środkiem, do 
którego biegną w szystk ie uczucia i w szystk ie  
myśli ludzkie Jedność została zadzierzgnięta  
Lecz jedność ta nie iest bezpośrednia, a p o
średnia —  w Bogu, który jest w  niebiesiech.

Sprawą socjalizmu jest realizow ać jedność 
bezpośrednio w  życiu, jest budować S połecz
ność Bożą na ziemi.

B. Siwik.

—oh- ii~

Kronika polityczna.
GW IAZDKA DLA CHADECJI.

Lansowana od pew nego czasu wiadom ość 
o nominacji senatora Stnólskiego w ice-m m i- 
str^m spraw w ew nętrznych w ciągu ubiegłych  
świąt stała się faktem. Sen Smólski zostaje 
podsekretarzem  stanu w  min. spraw w ew n ę
trznych.

**
*

(P- A. T>). Pan Prezydent ’R zeczypo
spolitej postanow ieniem  z dnia 24 grudnia b. 
r. zam ianował o. senatora Stefana Smól-

skiego podsekretarzem  stanu w  ministerjum  
sprew w ew nętrznych

PRZYJAZD POSŁA FILIPOWICZA.
(P A T ) W  środę przyjechał do W arsza

w y w  sprawach służbow ych poseł polski w  
H elsm gforsie p. Tytus Filipowicz.

**
*

Dnia 24-go b. m. w południe poseł polski 
w Eudapeszcie. M ichałowski, na uroczystci 
audjencji w ręczył regentowi sw e listy u w ie
rzytelniające. jak również pisma odwołujące 
posła Sezem beka.

W cielony b y ł w  tych, wielkich i duchem
mocarnych,

Rysach. Ślady przeszłych m arzeń i nadziei, 
B ohaterskich porywów, wielkich walk

ofiarnych
Przebytych cierpień, trudów , więzień,

zesłań karnych
W idniały w Jego  tw arzy.

I znowu milczenie 
Panow ało na sali. N araz dziwne technienie 
U derzyło w tłum  nagle. To m uzyka grała ? 
„K rew  naszą..." P ieśń  m ocarna, potężna,

w spaniała,
S traszliw a w swej grozie; jakieś połączenia 
K lątw , gróźb głodnego ludu, m łodzieńczej

braw ury
Hym n ożywczy radosny, a jednak... ponury. 
P ow stają  blade w izje zm arłych z wycień

czenia
W śród  pracy  całodziennej, m ordęgi w

fabryce
B lade w izje pom artych z głodu na gruźlicę 
Zda się, że zbudzą cały naród  z odrętw ie-

nia,
O puszczą w izje salę, w yjdą na ulice 
I przenikną w poddasza, strychy i piwnice 
I ożywią, pom szczą całe pokolenia...
A ż stanie tłum  do w alki i swój sztandar

krw aw y
Zatknie tam , gdzie się wznoszą fabryki

W arszaw y.

On słuchał... jakieś dziw ne i daw ne wspo
mnienia

B łąkały  się po Jego  siwej, starczej głowie. 
Co m yślał, o czem m arzył? Chyba uśm iech

powie
Co p lą ta ł się koło drżących warg, uśmiech

błogi...
« « « • • • • * * *  
P ieśni w hołdzie chyliły się sz tandary

krasne.
Nagle ujrzałem,, jak  na Jego  w ąsy jasne 
Toczyły się dwie łzy...

Cześć Ci, Tow arzyszu drogi! 
A dam  Niesiołowski.

I f e i i i i  (H f )
I

Dnia 24-XII.24 r. zm arł jeden z tych 
towarzyszy, k tórzy  ofiarnie s ta ją  na każdy 
zew partji i spełn iają  najcięższe obowiązki.

Tow. W ilk należał do P. P. S. od 1907 
roku i przez cały ten czas aż do ostatnich 
chwil był członkiem  dzielnicy W olskiej.

Pełen  energji i odwagi tow. W ilk za 
okupacji niemieckiej był członkiem  Pogo
towia Bojowego.

P rześladow any przez niemców tow. 
W iktor w 1918 r. kiedy przyszli niem cy w 
nocy do jego m ieszkania, ażeby go aresz to 
wać w yskoczył z p iętra oknem na ulicę i i  

pomimo że po tłuk ł się dotkliw ie zdo łał i 
u jść  rąk  prześladow ców  i doczekał momen

tu w ypędzenia niemców z W rrszaw y, bio
rąc w tej przełom owej dla narodu chw’li 
bardzo czynny i energiczny udział w rucr.u 
wyzwoleńczym-

Jak o  wychowany na W oli, tow. W il
czyński był powszechnie znany w szerokich 
m asach robotników  W oli i p racą sw oją or-j 
ganizacyjną zyskał sobie uznanie i popu-* 
larneść. Cześć pamięci tow. W ilczyńskie
go, o którym  wszyscy będą wspominali ja^ 
ko o wzorowym i ofiarnym  członku p a r t j i '

Dzielnica W ola  - C zyste.

Pogrzeb tow. W ilczyńskiego odbędzie 
się dn. 27.XII.24 z domu ul. Górczewskiej 
15, o godz- 2 p.p. na cm entarz W olski.

Prosim y tow arzyszy i kolegów o liczny 
udział w pogrzebie.

Dzielnice proszone są o przybycie ze 
sztandaram i.

w  r a n  w
Berlin, 24 grudnia. (PA T ). Dzienniki 

poranne donoszą, że S tresem ann miał wy
razić gotowość pozostania na stanow isku 
m inistra spraw  zagranicznych w ew entual
nym rządzie centrow ym . Organ S trese- 
m anna ,,Die Zeit" zaznacza że S tresem ann 
stanowczo odmówił dalszej w spółpracy w 
ram ach dotychczasow ej koalicji.

Efi p u  E M .
Berlin, 24 grudnia. (PA T.). W  zw iąz

ku z procesem  E berta  w M agdeburgu p ra 
sa praw icow a niedw uznacznie oświadcza, 
że następstw em  tego procesu winno być u- 
stąpienie p rezyden ta  E berta . W  odpowie
dzi na to —  pisze „G erm ania", że prze
bieg procesu zupełnie oczyścił p rezyden ta  
E berta  ze staw ianych mu zarzutów , gdyż 
nie* ulega wątpliwości, że zdążał on do jąk 
ną j szybszego zlikwidowania strajku , nie
ma więć najm niejszego powodu do ustąp ie
nia jego.

„Die Zeit" pisze; G dyby nie E bert w 
1918-ym roku nic by ł razem  z wolfami, to 
ruch oówczesny w yrodziłby się w dziki bol
szewicki chaos. E bert dał dowód, że pod 
względem  narodowym  jest człowiekiem pe
wnym. Nie m am y powodu kruszyć kopji 
w obronie socjalistów  E berta , lecz m am y 
odwagę ze względów przyzwoitości polity
cznej powiedzieć, że człowiek, k tó ry  dwuch 
svnów u trac ił na polu walki, a mimo to 
trzeciego w ysłał również na front, czło
wiek, k tó ry  w ciągu sześciu la t po w oj
nie czynnik narodow y staw iał zawsze po 
ra d  względam i party jnem i, nie powinien 
być staw iany na równi ze zbrodniarzam i, 
k tó rzy  dla osobistych korzyści zd radza ją  
swą ojczyznę. Takie też stanowisko powi
nien za jąć rząd  Rzeszy.

TELEGRAMY
ił

Biafogród, 24 grudnia. (PAT.). Wedle o- 
statnich doniesień, potwierdza się oficjalnie 
wiadomość o zajęciu Tirany przez wojska Ah- 
meda Zogu. Po zaciętych walkach ze zwo
lennikami Fan Noliego. Donoszą nadto, iż 
wojska rządowe pod dowództwem Bajram I  su
ra posunęły się na północ ^ajmując 
linję Kukus-Bitsana. Ten częściowy sukces 
wojsk rządowych nie jest jednakże tego ro
dzaju, aby mógł pokrzyżować zwycięską ak
cję Ahmeda Zogu, którego zwolennicy są pa
nami sytuacji w całej środkowej Albanji i ma
ją w swych rękach główne linje komunikacyj
ne. Ahmed Zogu. celem wzmocnienia sytua
cji na północo-wschodzie, wysłał tam posiłki.

Rząd Fan Noli'ego doniósł, iż wśród jeń
ców wojsk rządowych znajdują się m. in. trzej 
żołnierze serbscy. Wiadomość ta — za
znacza Agencja Avala — jest nieścisła Rząd 
Fan-Noliego uważa bowiem za jeńców kilku 
dezerterów z armji jugosłowiańskiej, których 
poselstwo jubosławiariskie napróżno usiłowa
ło odstawić do kraju.

R zym , 25 grudnia. (PA T.). Półurzę- 
dowy kom unikat donosi, iż W łochy, uw a
żając w ypadki w A lbanji za spraw ę czysto 
w ew nętrzną tego k ra ju , zachow ają ścisły 
neutralność.

Bialogród, 26 grudnia. (PA T). W e
d ług  ostatnich doniesień z A lbanji po
tw ierd za ją  się wiadomości o zajęciu przez 
powstańców Skutari i A lesio. Zacięte w al
ki o te m iasta trw a ły  dni kilka. W  w al
k a  eh t yrh, jak  donosi „R iecz" miał zginąć 
prefek t Skuitari Bejrowicz. W  walkach ko 
ło K iafa o 15 kilm. na północ od T irany  po
w stańcy zdobyli k ilkanaście kulomiotów. 
O peracjam i przeciwko T iranie k ieru je  A e- 
hm et Zogu.

MM will fil mu.
Paryż, 24 grudnia. (PA T.). Dzienniki 

donoszą, że H errio t opuścił wczoraj po raz 
pierw szy łóżko i przed południem  p rzy ją ł 
u siebie kilku m inistrów, oraz prezesa ko
misji rządzącej dla zagłębia Saary  R aoulła.

Sprawa W*M
Paryż, 24 grudnia. (PA T .). „Eclair" 

ogłasza dłuższy dokum ent, dodając, iż jest 
to oficjalne m em orandum  z rokow ań H er- 
rio ta  i M ac D onalda w Chequers. Dzienni
ki u trzym ują, iż dokum ent ten wypożyczo
ny został z archiwum  Quai d 'O rsay. M e
m orandum  to  „E clair" zaopatru je  w ko
m entarz, k ry ty k u jący  polityę i m etodę roko
wań H erriota.. Jed en  z ustępów  dokum en
tu  zaw iera oświadczenie H errio ta  w odpo
wiedzi na  zastrzeżenia Mac D onalda w 
spraw ie bezpieczeństw a. Mianowicie H er
riot m iał zaznaczyć, że w edług opinji ge
nerała  N olleta, szczerego dem okraty i p ra 
wdziwego pacyfisty, Niemcy licząc 100 tys. 
żołnierzy zrobią to  sarno, co uczyniły P ru 
sy z N apoleonem  I-ym. Słowa te w yw ar
ły na Mac D onalda silne wrażenie, wypo
w iedział się on jednakże za oddaniem  tej 
spraw y do zbadania Ligi Narodów, oraz ząc 
in terw encją jej bez możności pójścia dalej.

t e l l i  l i m y  sil.
R zym , 26 grudnia (PA T.). J a k  dono

szą pism a, Mussolini w rozmowie z deputo
wanym i faszystam i podkreślił, iż p ro jek t 
reform y wyborczej pow stał z jego in icja
tyw y osobistej. M ussolini spodziew a się, iż 
zastosow anie tego pro jek tu  wzmocni jedy
nie siły faszystów. P ro jek t ten stanowi 
część obszernego p lan u  reform, k tóre będą 
stopniowo w prow adzane w życie, bez 
względu na stanowisko opozycji. Co się ty 
czy procesu M atteottiego, to w brew k rą 
żącym  pogłoskom odbędzie się on.

'Wio mii
P aryż, 24 grudnia (PA T ). „Le J o u r

nal" donosi z M adrytu, że by ły  przew o
dniczący trybunału  najwyższego, generał 
A guilora, zw rócił się do byłego m inistra 
G asseta  i do generała B azana z prośbą o 
udanie sie do P aryża i o wvzwanie na po
jedynek B lasco Ibaneza. N ie wiadomo, 
dodaje dziennik, czy chodzi tu o spraw ę 
or obi sta czy też A guilora w ystępuje w 
charak terze obrońcy króla.

Wyoiiki i? i n t o ,
M adryt, 24 grudnia. (PA T ). K om uni

kat urzędow y podaje, że w całem  M arck- 
ku panuje spokój. Rocznik 1921 powrócił 
już do domów.

111.
A K C JA  PR ZE C IW K O  K OM U NISTOM .

B ukareszt, 24 grudnia. (PA T ). Poli
c ja  bezpieczeństw a aresztowana w czoraj
szej nocy w różnych m iastach R um unji o- 
koło 400 kom unistów, należących do orga
nizacji terorystycznych i utrzym ujących 
stosunki z sowietami.

WÓDZ SJO N IS T Ó W  U KRÓLA.
B ukareszt, 24 grudnia. (PA T .). P rze

wodniczący egzekutywy sjonistycznej N a
hum Sokołow w yjaśnił przedstaw icielom  
pism bukareszteńskich obecny stan kw estji 
Palestyny. Żydzi rum uńscy —  mówił So
kołow  — powinni być wiernymi obyw ate
lami państw a rum uńskiego a zarazem  p rzy 
czyniać się do odbudowy państw a p ale
styńskiego.

Sokołow był p rzy ję ty  na posłuchaniu 
przez króla, k tó ry  zatrzym ał go u siebie 
na śniadaniu. M inister spraw  zagranicz
nych Duca w ydał na cześć Sokołowa o- 
biad.

/
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- Prało izlMi.
Bialogród, 24 grudnia. {PA T .). Rada 

ministrów na wczorajszem tajnem posie
dzeniu postanowiła rozwiązać republikań
ską chorwacką partję chłopską z powodu 
jej przystąpienia do III-ej Międzynaro
dówki. Rozwiązanie to ma nastąpić na pod
stawie ustawy o ochronie państwa.

Białogród, 24 grudnia. (PAT.). Król 
przyjął na dłuższem posłuchaniu chorwac
kich ministrów Surma i Drinkowicza. Obaj 
ministrowie prosili o  niewydawanie nara- 
zie zarządzeń przeciwko chorwackiej repu
blikańskiej partji chłopskiej, ponieważ spo
dziewają się, że w krótkim czasie z partji 
Radicza ustąpi jeszcze szereg posłów. 
W ówczas dopiero rząd będzie mógł podiać 
odpowiednie kroki i tylko przeciwko najza
gorzalszym zwolennikom Radicza.

i Jest do nabycia w CKW  PPS. artystycz-
’ . . <r« < • r *_____________ I

N owy. Jork, 24 grudnia. (PAT.). W  H o-- 
b u r t w stan ie  O klahom a w jednej z ta m te j
szych szkół od św ieczki n a  choince p o w sta ł 
pożar, k tó rego  p as tw ą  padło  36 dzieci. Zna
leziono je w stan ie zwęglonym . Zachodzi o- 
bawa, iż są jeszcze inne ofiary  w ludziach.

Wolne miejsca.
Państwowy Urząd Pośrednictwa Pracy w War

szawie poszukuje kandydatów z dobremi świadect
wami i referencjami do obsadzenia następujących 
posad-

JłA  MIEJSCU:
Xi" Oddziale amyslowo-pracującycb (Ciepia 21, 

te! 232-16): 1 inspektora szkolnego, I kustosza do 
Muzeum Pedagogicznego, 1 kancelisty Kursów dla 
dorosłych z maszyną—dla inwalidów woj lub ich ro
dzin. 1 korespondentki-buchalterki z niemieckim 
i pisaniem na maszynie. 1 korespondentka fran- 
cissk’ej, piszącej biegle na maszynie, ze znaiomo- 
•ścią języka angielskiego. 1 ,praktykanta biurowe-, 
»o. 1 maszyaastki-stenografetiki poóskici 3 agen- 
łów  do sprzedaży książek 1 agenta do sprzedaży 
hrtytoulów aptecznych. 1 agenta do -sprzedaży 
jpasiy, 1 agenta do sprzedaży smarów i mydła 
*2 agentów do sprzedaży węgla. 12 agentów jjo 
Vfeierania ogłoszeń 1 agenita z branży technicz
nej 1 agenta z branży kolonialnej. 2 -wojażerów 
branży farmaceutycznej. 3 pielęgniarek do Domu 
Opieki nad Dziećmi, 1 kierownika do tartaku.

W Oddziale dla robotników i rzemieślników 
(Ciepła 21, tel. 123-65): 1 modelarza drzewnego,
3 monterów samodzielnych. 4 tokarzy żelaznych. 
1 palacza kawy 2 krawcowyoh 4 maszymslek- 
pońozoszarek.

W Oddziale dla służby domowej (Ciepła 21, 
tel. 153-27): 42 służących.

W Oddziale dla młodocianych (Rymarska 2/1, 
1 gońca. 5 chłopców na praktykę konfekcymą 
1 dziewczyny na praktykę konfekcyjną. 1 dziew
czyny na praktykę biurową. 2 dziewcząt do ob
sługi.

NA WYJAZD.

W Oddziale dla umysłowo pracujących: 3 le
karzy okręgowych, 11 lekarzy wolncpraktykują- 
cych, 5 nauczycieli do szkół powszechnych: wy
magane 6 klas szkoły średniej i kurs motodyczno- 
praktyczny lub Seminarjum nauczycielskie, 1 nau
c z y c i e l k i  niemiec.. do gimn. 1 nauczyciela łaciny w 
starszych klasach, 1 kierownika gorzelanego (sa
motnego). 2 -pomiocników geometry,

W Oddziale dla robotników i rzemieślników:
1 pozłotnika samodzielnego. 1 .majstra, umiejące
go wykonywać witraże, 1 mechanika-specjalisty 
do naprawy maszyn szewckich 4 ślusarzy war
sztatowych. 4 kotlarzy żelaznych. 4 tokarzy me
talowych 4 kamieniarzy. » 6 murarzy. 2 cieśli. 
5 kołodziejów. 3 stolarzy 1 modelarza drzewnego

|#M»

ny p o r tre t tow . sen. B o le  tw a  L im anow skie

go. C ena  p o r tre tu  2 z ło te , 50 groszy.

Ju ż  w yszła z d ru k u  U ST A W A  Z DNIA 
18 LIPC A  1924 R . O ZABEZPIECZENIU NA 
W Y PA D EK  BEZRO BOCIA. O bjaśnieniam i 
o p a trz y ła  dr. Eugenja P ragi . .  owa.

W stęp . — T ek st usti. vy. — O bjaśnienia. 
—  R ozporządzen ie M inistra P racy  i O. S. o 
w yp łac ie  zasiłków . —  W ykaz rozporządzeń . 
C ena  60 gr.

Zam aw iający nie mniej niż 50 egz. jedno
cześn ie o trzym ują 25 proc. zniżki.

S k łady  w ydaw nic tw a: A dm inistracja „R o
b o tn ik a" , W areck a  7, te l. 120-13. K sięgarnia 
R obotn icza, W spó lna 17, te l. 229-70.

WiOuii miii Mm
WARSZAWA, WSPÓLNA 17. (Tel. 229-70). 
Nowości gwiazdkowe dla dzieci i młodzieży,

H. J , Wittlin. Ali - Baba i czterdziestu roz
bójników, opr. z 4 ilustr. zł. 5.20

Andersen. Świniarek i królewna, spolszczył
F. Olszewski, opr. z 10 ilustracjami „ 9.25

Anczyc W. L. Duch puszczy, według dr Bir- 
. da, opr. , ,. 6.—

Busch W. Wesołe opowieści w obrazkach,
wybór i tekst polski B. Hertza „ 5.—

Cooper. Mieszkaniec puszczy w oprać. M.
Zaleskiego, opr. ,. 7.—

„ Ostatni Mohikanin, oprać. P. Las
kowski, opr. „ 3.90

„ Stary trapper, opr. „ 3.90
Deloe. Robinson Kruzo, oprać. Fr. Miran-

dola, opr. z 5 ilustr. '  „ 8.—
Behmel. Odnueńczyk w przekł. J. Lemań

skiego, opr . . „ 7.80
Domowa menażerja, wierszyki F. Mirando!!,

opr. z 11 ilustracjami „ 4.—
Jasiek Samochwał, bajka ilustrowana, z duń

skiego tłum. P. Laskowski, opr. z 10 ii. „ 10.80 
Lagcrlotl. Cudowna podróż, opr., 3 części w

jednym tomie „ 15.—

Lampa Alladyna, tł. J. Zorcckł, opr. z 3 il. „ 5.20 
Mayne-Reid. Chata na ustroniu, opr. z ilus. „ 4.50 
Poraziuska, Kichuś majstra Lepigliny, opr.

z ilustr „ 5.—
Przygody łowieckie, zbiór opowiadań „ 1.80
Rabska. Baśni kaszubskie, opr. z 12 ilustr.

M. Bukowskiej „ 7.50
Seton-Thompson, Dzielny rogacz, spolszczy

ła M. Arct-Golczewska, cpr. z ilustr. „ 5.50 
SwlSt. Podróże Gulliwera, oprać, P. Laskow

ski, opr.' z 5 ilustr. „ 6.20
Szelburg-Dstrowska. U leśnego dziadka, opr.

z ilustr. A. Gazińskiego „ 5.—
Tetmajer. Janosik ,Król Tatr, w oprać, dla

ndodzu-ży, opr. „ 8.—
Umiński. W głębinach oceanu, opr. z ilustr. 8.— 

Wielki wybór książek d li dzieci i młodzieży, 
począwszy od 30 groszy.

Kto
g o t u j e

W ARECKA 7,

WYKONYWA WSZELKi.E ROBOTY W ZAKRES 

DRUKARSTWA WCHODZąCE:

a fis z e , u lo tk i ,  d ru k i b iu r o w e .

. . .  KSIĄŻKI 1 BROSZURY, a

PRZYJMUJE DO DRUKU:
|

DZIENNIKI, TYGODNIKI, MIESIĘCZNIKI.

• ♦  D I  I I .  _
Na 2Qcanie p m y a t ó y  s z sz sg d ł  sw s  K isz l i ry sy .  | l

# K A LEN D A RZ ROBOTNICZY P. P. S. 
w yszed ł z d ru k u  n ak ład em  Księgarni R o b o t
niczej i jest do nab y c ia  w  K sięgarn i R o b o tn i
czej, W arszaw ą, W spó laa  17 o raz  w adm ini
strac ji „R o b o tn ik a" , W a re c k a  7.

C ena  egzem plarza  zł. 3.

Ruch robotniczy
Z żyda $artp

, p tiia 17-go i lS -g o  stycznia 1925 r. w 
jckaiu Z. P. P. S. w Sejmie, odbędzie się 
posiedzenie Rady Naczelnej P. P. S.

Początek obrad o godz. 11 rano.

Sek re ła r ja t  Generalny  
C. K. W.  P. P.  S.

OKR. PPS. Warszawa - Podmiejska. Posie
dzenie OiKR. (PPS Warszawa - Podmiejska odbę
dzie się w niedzielę, dn. 28 b m„, o godz 11 w lo
kalu Warszawskiego OKR.. AL Je rozolimskie 6 
Obecność wis.zystkich członków niezbędna.

Roch zawodowy
W arsz. R a d a  Zw iązków  Z aw odow ych. W

p on iedzia łek , 29-go b. m. o godz. 6-ej w iccz,, 
w lokalu  Zw. ,prac. G azow ni, K red y to w a 3, 
odbędzie się k on ferenc ja  se k re ta rz y  oddziałów  
Zw iązków , w chodzących  w  sk ład  W arsz. R a 
dy Zaw odow ej.

To w. tow . se k re ta rz e  lub p rzew o d n iczą
cy oddziałów  proszen i są o liczne i p u n k tu a l
ne przybycie.

ZE ZW IĄ ZK U  D O ZO R CÓ W  DO M OW Y CH  
C ho inka  d la  dzieci dozorców .

Ify dn. 28 b. m. o godz. 4-ej pq. poł. o dbę
dzie się choinka dla dzieci dozorców  w lo k a 
lu Zw iązku, p rzy  ul. L eszno 48. N a p rog ram  
złożą się: 1) O degran ie jednoak tów k i; 2) 5
obrazów  k inem atograficznych  hum orystycz
nych; 3) P odzia ł upom inków . O rk ie s tra  do
zorców  p rzyg ryw ać będzie  w czasie zabaw y.

W ejście ty lko  d la dzieci po 20 groszy.

Zabawa dla dorosłych.

O godz. 8,30 odbędzie się w  Zw. Zaw. do 
zorców  dom ow ych zab aw a dla dorosłych . C e
n a  w ejścia 1.50 gr.

Ruch k o lt “Oświatowy,
ODDZIAŁ WARSZAWSKI T. U. R.

Al. Jerozolimskie 6 m. 4. Sekrełarjat czynny 5—7.

GRUZJA.
Już się u k azała  now a b ro szu ra  tow . 

S zpotańskiego, nak ładem  oddziału  W arszaw 
skiego T. U. R. pod ty tu łem  „G ruzja". C ena 
30 gr. B roszurę nabyw ać m ożna w  s e k re ta r 
iacie T. U. R., o raz u k o lp o rte ró w  fab rycz
nych.

Rozmaitości
Elektryczna rejestracja głosów wyborczych.

■Wynalazca elektrycznej maszyny do -rejedlira- 
ćji głosóry -wyborczych, A  L. Thorburn z Ud era,1- 
la, demonstrował w Sztokholmie swójj wynalazek, 
'■skonstruowany jeszcze przed pięciu laty. Pokaz 
wypadł jakna.jp om yśdbi ej.

D-r med. GELBFISZ
chor. skórne, weneryczne, niemoc płciowa, kos
metyka lek , lecze iie  l a m r ą  kwarcową J iw ię ta -  
jernk*£  3 4  front, 1-e piętro, tei. 94-t5. Przyjm 

8 - 9  rano i 2—8 wlecz.

w yraźn ie
d w a n a ś c i e

Gfl I UEH3T
iiit ilim  13 liSjlipSIJ OlłJWfc

d la  d z ie c i ,  s t i r r ó w  i r e k o n w a le s c e n t ó w
Ż ą d a ć  w s z ę f iz ie .

A n telca , W a r s z a w a , K rak  •P r z e d m .

w ó d k i:
c z y s z c z e n i !

PERLI MOCNA
s t a r k a
STARUCHA 
ŻYT#itÓ .„dlft

Dr. JAN AŁAPIN
n e , w e n e r ,  e ł c io w e ,  (Niemoc). Do l o o. 5 - 8  w.

C Y R
Ostatnia S t i io ta  świetnego programu 
grudniowego z udz. wszechśw, sił atsuKc. 

Pocz . 8 wiieczr

KRONIKA.
S T A N  P O G O D Y

(według danych Państw Instytutu Meteorolog.).

Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 
Warszawie —0*3, najniższa —5°0; w Zakopanem 
pogodnie, temperatura —8°, najwyższa onegrfai 
+  10".

'Przewidywalny przebieg pK>gody w dniu dzi
siejszym: mroźno, chmurno, słabe wiatry z kicrur 
kó-w południowych.

O preliminarz budżetu et. Warszawy. Ma
g istra t będ ąc  obow iązany  do okazan ia  p ła t
n ikom  p ro jek tu  p relim inarza  budżetow ego  na 
1925 rok, ogłosił w pism ach z dnia 20 b. m. i 
w w ieczornych  w ydan iach  z dnia 19 b. m. e 
już od 19 w spom niany p ro je k t m oże być pr Ą- 
rzany. M ag istra t w ybra ł tydzień  św iątec: ~ {■ 
w ciągu k tó reg o  n ik t nie m a ani czasu an i +  *- 
w y zag lądać do p ro jek tu  (św ięta 21, 24, ’3, 
26). U w ażam y, że  jeśli M agistratów  i n„ - 
w dę zależy n a  tern, aby  in te resu jący  -ię 
sp o d a rk ą  m iejską mogli p relim inarz poz- 
to  pow in ien  stanow czo term in pow yższy p 
d łużyć.

Z Zakładów Gazowych. Sfldlep główny Zżkla- 
dów Gazowych przy.u 1. Kredytowej Nr, 3,, będzie 
zamlknięty dla publiczności w dlniach 29., 30 i 31 h. 
m  z  powodu inwentarza Biura Zakładów Gar- - 
wyich czynne będą normalnie

Most ks. Poniatowskiego. Konkurs na wyko
nanie czwartej (ostatniej) serji robót związanych z 
ułożeniem nawierzchni, ustawieniem balustrad etc. 
mostu ks. Poniatowskiego do połowy jego szero
kości, ogłoszony będzie w najbliższych dniach W 
pierwszych dniach stycznia nastąpi otwarcie oiert. 
Według pierwotnych planów, 15 maja wszystkie 
roboty miały być ukończone; od 15 do 1 czerwca 
most miał być wypróbowany, a jego otwarcie tn‘~ 
ło nastąpić 1 czerwca. Tymczasem w miar 
nych kołach popularny staje się pomysł, pows .- 
ły pod wpływem władz kolejowych, aby uzaiżnić 
otwarcie mostu od postępu robót Związanych z 
przeprowadzeniem tunelu i ułożeniem szyn tram 
wajowych. W tym ^wypadku otwarcie mostu mo
głoby uledz znacznemu opóźnieniu. Chodzi o to, 
iż w razie nieukończenia na czas tunelu, co jest b. 
prawdopodobne, ruch, dzięki otwarciu mostu, 
mógłby odbywać się tymczasem przez Książęcą i 
ślimak. Most ks. Poniatowskiego jest lak bardzo 
potrzebny stolicy, iż ‘lepiej uzyskać otwarcie, mię
dzy Warszawą i Pragą, ruchu kołowego i pieszego 
chociażby drogą okólną Je st to lepsze wyjście z 
sytuacji niż nowe odwleczenie otwarcia mostu na 
dalszych kilka miesięcy. (—)

ZEBRANIA 1 ODCZYTY.

Zebranie Esperantyslów. W niedzielę, dnia 38 
b m o godz 1 p p . odbędzie się ogólne zebranie 
koła esperantyis-tóiw , Progreso" przy Zw 
'Hand:1. Zielna 25 na latórem ob Ignacy Koss w yj 
goki referat p. t. „Międzynarodowe Organizacja 
Esperamlystów". Po referacie dyskusja W stęp] 
dla członków i wprowadzonych gości.

' Odczyt o Palestynie. Dzisiaj, dn. 27 grudnia o
g 8-ej w. odbędzie się w sali Tow-. Hyigienicz. (Ka
rowa 31) odczyt p t.: „'Palestyna w świetle fak
tów" Odiczyt wygłosi radny tow. iM. Orzech. Bile
ty w cenie 1 zł. — 1 zł 50 gr.. w kasie od 6 wiecz.

ZABAWY
„Pod protektoratem Neptti**". W dniu 10-go

stycznia 1925 r w sałaćh Szkoły Podchorążych 
(Aleje Ujazdowskie) od8>ędzce się bal' doroczny 
urządzany staraniem Ligi Miorakiej. Bilety -mo
żna nabywać tylko u- gospody) i gospodarzy. Bliż
szych wiadomości udziela sekretarjat Ligi Mr*-- 
skiej i Rzecznej (uJ. Elektoralna 2),

Wieczór Slwcstrowy w Związku Handlowców 
(Sienna 16), izwyczajem dorocznym urządza W y
dział Zebrań Towarzyskich w dniu 31 b. m od g 
10-ej wieczór, dla członków i wprowadzonych go
ści Obowiązuje strój balowy.
1 -Zaproszenia w ograniczonej itcści wydaje Kan
celaria Zwiądkn. lub Członkowie Wydziału w <go- 
’dzinach wieczornych od 7 do 9-ej.

WYPADKI.
Tragiczna wilja. W dzień wigilijny w dtomu 

Nr. 14 przy ul Młynarskiej z mieszkania z III pię
tra wyskoczyła na bruk 42-Ietnia Stanisław- Szy
mańska, żona właściciela straganu n p ł Kercelogo 
Szymańska poniosła śmierć na miejscu. Przyczyna 
samobójstwa silny rozstrój nerwowy spowodowany 
długotrwała chorobą nóg
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Tragiczny  pcjwrót z w ieczerzy  wigilijnej. W  

n o cy  w igilijnej wiracali d o ro ż k ą  z uczity w igilijnej 
m ałżeń stw o  R adom scy  (M łynarska  N r. 20) R a 
dom ska tTzymala p rz y tu lan e  do p iersi 4-m iesięcz 
ne dziecko . K iedy p rzy jech a li do dom u zau w aży 
li, że d z ieck o  już nie żyje. Radomlscy zaw iadom ili 
policję* że dz ieck o  ich  zm arło  od udu szen ia  w d o 
rożce  P o s te ru n k o w y  d z ieck o  p rzen ió sł do sz p ita 
la W olskiego., gd'zie dyżurny  lek a rz  usta lił u d z ie 
cka  w ylew  krw i z nosa , kltóry sp ow odow ał śm ierć. 
R adom sk i, b p o ste ru n k o w y , a o b ecn ie  zecer b y ł 
p ijany  N ie ulega wątip&wiości,, że jadąc dorożlką, 
m ałżo n k o w ie  pobili się, p rzy czera  dz ieck o  b ęd ąc  
u d e rzo n e  p ięśc ią  w* nos, m o m entaln ie  zm arło.

Śmierć w  gościnie . P rz y b y ła  w gościnę do 
'M arcelego  Weclia p rz y  u l G ro ch o w sk ie j Nr. 76 w 
p ierw szy  dz ień  świąlt 67-letn ia  B a rb a ra  L ew an 
d ow ska  po w ypiciu  k fk iu  k ie liszków  w ódki zasła- 
b 'a  nag ie  i p rz e d  p rzy b y ciem  lek a rza  P o g o to w ia  
'życie zak o ń czy ła

Śm ierć po  spożyciu  ko lacji. Z am ieszk a ła  p rzy  
reśtr.u -ac ji „Savoy" p rz y  ul!'. N ow y-Św iat N r 58 
m iejscow a w m y w a c ż k a , M arja Jak .ub iakow a, po 
spożyciu  kolacji w igilijnej z ni ©wiadomej p rzy czy 
ny zm arła

P o s trze len ie  w  gościnie. Z am ieszk a ły  w dom u 
N r 10 p rzy  ul;, S ew ery n ó w  T ad eu sz  M ichalsk i ro 
b o tn ik  S y n d y k a tu  R olniczego p rzez n ieo s tro żn o ść  
p o s trz e lił  z re w o lw eru  p rzy b y łeg o  w odw iedziny  
sze reg o w ca  U pu łku  sap eró w  k o lejow ych  w J i -  
b 'o n n ie  M arja . a S-zarukow skiego L ek arz  P o g o to 
wia p rzew ió z ł ran io n eg o  do szp ita la

P rz y p a d k o w e  zabójs tw o w  gościnie. W  p ie rw 
szy  d z ień  świąt), b ę d ą c y  w  gościinie u W ero n ik i 
W o ’ad sk ie j p rzy  uó N ow olipk i ‘N r. 94 d ru k arz , 
M ieczysław  B adun, oglądając rew o lw er, sp o w o d o 
w ał p rzez  n ieo s tro ż n o ść  w y strzał. L ek a rz  P o g o to 
w ia stw ie rd z ił śm ierć , wtskuitek ra n y  p o strza ło w ej 
lew eg o  oka S p raw cę  p rz y p ad k o w eg o  zab ó jstw a  
za trzy m an o  w III kom isariacie

T y tu ń  z G d ań sk a . W  k aw iarn i M ille ra  p rzy  
uC. W ie lk ie j N r 23 w y w iadow cy  u rzęd u  śledczego  
zatrzym ali L ejbę  T rc fle ra  h an d la rza  p ap ie ro sam i i 
B e rk a  S /palca  b ez  zajęcia, k tó rz y  p row adzili h a n 
del ty tun iem  p rzem ycanym  z G d ańska  Z a trzy m a
nych w raz  z ty tu n iem  wagi ok o ło  1 Wg. o d p ro w a 
dzono do VIPI 'kom isaria tu . B ad an y  T re fie r  raz  
tw ierd z ił, że o trzy m ał ty tu ń  od jakiegoś h rab ieg o  
zam ieszkałego  rzekom o w  hotellu „R ris to i" , drugi 
ra z  że d o sta ł ty tu ń  od k o le ja rza  na d w o rc u  g łów 
nym  W  w yniku d o ch o d zen ia  zatrzy m an y ch  zw ol
n iono, ty tu ń  zaś prize,siano do u rzęd u  sk a rb o w eg o .

Zabójstwo p rz y  ul. Fybakś .  W  I dzień  św ią t 
oC m ieszkania  O t a rzew .ski©i przy  uli. R ybak i N r 
7 p rzy szed ł 24-iIetni B o lesław  K ulis w to w a rz y 
stw ie  b ra ta  sw ego W ład y sław a. B o les ław  chodził 
w  k o n k u ry  do córk i O łta rzew sk ie j, A n ton iny , 
p rz y cz em ■ w ub. św ię ta  m iał sł!ę odbyć  śliub, lecz 
z b ra k u  gotówki,, zo sta ł odłożiony na po łow ę s ty 
cznia r p . P o d c z as  libacji św ią teczn e j w padli do 
m ieszk an ia  O łtarzew tśkie j sąsiedzi jej, B ogusław  
M c h a la k  i k o c h an k a  jego, B ron isław a K rauze 
W k ró tce  w ynik ła  sp rzeczk a  a nasilępnie bó jk a  w 
czasie  k tó re j M ichalak  ugodził Kułiisa scyzoryk iem  
w bok , poczem  u c ie k ł w raz  z k o c h a n k ą  R aniony  
K u’is p a d ł trupem  na m iejscu . N ad b ieg ły  p o s te 
ru n k o w y  utjął zabójcę  w o g ó n e j u b ikac ji. A re sz to 
w ano rów nież  k o c h an k ę  zabó jcy

O b cięc ie  w argi. W  dom u Nr. 14 p rzy  ul N o- 
w om iejsk ie i w m ieszkan iu  K o n stan teg o  P o g o rze l
sk iego  w ynik ła  sp rzeczk a  m ięd zy  w łaśc ic ie lem  

szkan ia  a su b lo k a to re m  jego F e lik sem  K osior- 
iem. m oto rn iczym  tram w ajow ym . K łó tn ia  z an u c 
iła się w b ó k ę  w czasie  k tó re j Pogorze lsk i ude- 

!rzył K o s io rk a  tak  silnie, żc zo sta ła  m u od c ię ta  
dolna w arga Na k rz y k  n ad b ieg ł p o s te ru n k o w y , 
k tó ry  odlprow adził oszpeconego  K o s io rk a  do II 
k om isaria tu , sk ąd  P og o to w ie  zab ra ło  i am on eg o  do 
t 2 pi'ta‘la

O i ia ia  leryzysu hand low ego .  54-letn i S zachne  
Rozeniblum, k o m iw ojażer w  b ran ży  g a lan tery jnej 
w czora j o godz 9 ra n o  w y sk o czy ł w  zam iarze  s a 
m obójczym  z m ieszk an ia  sw ego p rz y  ul D z iem ti 
N r 19 z okna III p :ęl'.ra na asfailtt p o d w ó rza  W sk u 
tek  p ę k n ię c ia  p o d staw y  czaszk i R ożen  tkam  życie 
zak o ń czy ł "przed przybyciem  le k a rz a  P ogo tow ia  
Przyczyina sam obó jstw a —  n ied o s ta tek  i n iep o w o 
dzen ia  w in te re sac h  hand low ych . Pogrzebem  za- 

się T o  w) „O sta tn ia  Posługa".

S p rzen iew ie rzen ie  w  ministerjum  skarbu .  «AI- 
fo r- C h ło p ick i (B racka  N r 12), u rzędn ik  p ań stw o - 
wy i '  M inisterjum  S k arb u  od dnia 17 bl m. do b iu 
ra n ie przychodzlił N aza ju trz  k lu cz  od k asy  o d e 
s ła ł do b iura  p rzy jac ie l ChTiopickiego. Z aw adzki, 
u rzęd n ik  B an k u  P olsk iego  o raz  p iśm ienne raw  c- 
dóm ien ie  o nagłym  wyfeźdzlie C h lo p ick ieg o  nie 
iwćhazuiąc dokaicil. W ó w czas d y re k to r  M alk iew icz 
sp ra w d z ił k a sę  1 okaza ło  s ię  b ra k  18000 z! M ini
sterjum  S k a rb u  sk ie ro w ało  sp raw ę  do w ładz sądo- 
w o-śledczych

N iefortunna  w y p ra w a  po futra. K orzy sta jąc  
ze św ia t .zpodlkopywacze*’ postano,w ili ok raść  m a 
ga:-, “’u te r  i k o n leka ii fuit-zaneii MaksymMijana Ap- 
i t lb a u m a  przy  tal M arsza łk o w sk ie j Nr. 125. W tym

M łodociany  d e sp e ra t. W  dom u N r. 13 p rzy  uli. 
B oryszew iskiej w c e lu  sam obójczym  nap ił się e se n 
cji oćŁowej p ra k ty k a n t  m urarsk i, 18~letni Z enon 
K ozicki, kitróego ,po udz ie len iu  po m o cy  lek a rz  P o 
go tow ia  p o zo staw ił na  miejscu,

N ie le tn ia  d e spera tk . . .  W  pod w ó rzu  dom u Nr. 
36 p rz y  ul. Ząlbk kie?, 14-letwia Jó z e fa  P o la ao - 
wńczówina, zam ieszkała  w O k u n iew ie, n ap iła  s ię  w 
zam iarze  sam obójczym  esencji octow ej. P ogo tow ie  
p rzew io z ło  m ło d o c ian ą  despera tikę  do szipiitala 
żydow sk iego  na Czv,storn

Śm ierć d z ieck a  p o d  tram w ajem . W  wigilię o 
igodz 3 p o  połudr. u jfod tram w aj l i i #  N r 22 d o sta ł 
s ię  5-,le tn i Szlam a H o lcy n er p rz e d  domem" N r 44 
p rz y  ul. T w ardej. C h ło p ca  w y ję to  z pod w agonu  
ijuiż m artw eg o  z o d c ię ta  g’ow ą. P o g rzeb em  zajęło  
się  to w a rzy stw o  „O sta tn ia  Posługa"

Z d erzen ie  tram w aju  z p la tfo rm ą. Na rogu  u l 
D zikiej i D zielhei tram w aj l i i #  Nr, 2 w jech a ł z 
ty łu  na p la tfo rm ę. W sk u tek  silnego, zderzen ia  w 
iram iwaju zo sta ły  w y b ite  c z te ry  .szyby,, zaś p la tfo r
m a —  uszk o d zo n a

Z sąd ów .
A re sz t  za  k rad z ież  gazu.

Sąd P o k o ju  13 O kręg u  m. W arsz a w y  sk a z a ł  w 
dn 4 grudnia M oszka^ Jum germ ana za k ra d z ież  ga

cek?, pitzez w y c ię ty  o tw ó r w p a rk a n ie  od s tro n y  
uli Z ielnej Nr. 2Q, d o sta li się złodzieje  na p o d w ó 
rze  a n a s tęp n ie  do p iw nicy  D ruk a. T am  przez 
w y b ity  o tw ó r w  śc ian ie  p rzesz li „po d k o p y w acze  
do .sąsiedniej p iw nicy, sk ąd 1 .prtzelbilti sk lep ien ie  i 
p rzez  o tw ó r w pod ło d ze  zam ierzali d o stać  się do 
m agazynu  fu ter. Szm er w sk lep ie  u sły sza ła  m atka  
w łaśc ic ie la  Sp łoszen i złodzieje uciekli), p o z o s ta 
w iając na m iejscu w alizkę  z n a rzęd ziam i z łodziej- 
śkiem i.

B ó jka  i s trza ły  p rz y  ul. Paw ie j, N a ul. Paw ie! 
p rzed d  om em  N r 83 d n ia  25 b. m,. w yn ik ła  bói‘k j 
p o m ięd zy  Jó zefem  W eso ły m  a Jó zefem  Z alew 
skimi,- Jan em  Gajewskimi, W ład y sław em  K rasiń 
skim  i B none .ska wiem L eszczyńsk im ' Z najdu jący  się 
w p o b liżu  K azim ierz  W eso ły , w y w iad o ca  u rzęd u  
śledczego , p o śp ie szy ł z pom iocą blra'tu Józefowi!, 
lecz  jeden  z a w an tu rn ik ó w  u d e rzy ł go żelazem  w 
g ło w ę  ta k  silnie, że ten  u p ad ł na  ziem ię, b ro cząc  
k rw ią . G d y  ra n io n y  po chw ili p/owistał, zaczą ł 
s trz e lać  z rewoitwieru w górę, w ó w czas a w a n tu rn i
c y  rzucili się  na n iego  i o d eb ra li mu re w o lw er. Na 
o d g 'o s  s trza łó w  n a d b ie g i  funikcjonarjiusize V  k o m i
sariatu), kitór.zy wszysitlkich a w an tu rn ik ó w  z a trz y 
m ali i odprow adzili do  V kiomisarja'tlu, gdżie sp o 
rz ąd z o n o  odpow iedni p ro to k ó ł.

N apad  n a  po lic jan ta . W  n o c y  z 24 na 25 b. m
p rzy  ul. Główinej w S ie k ie rk ac h  p o s te ru n k o w y  A - 
leksanider G rzeb ie  z o s ta ł p o b ity  p rzez  ośm iu m ęż
czyzn, z k tó ry ch  niejkltótlzy są znan i G rzelcow i. a 
m ianow icie ; Jó ze f R odzlki sze reg o w iec  wojiska 
po lsk ieg o  o raz  b ra c ia  Stanisław), Juilijan i K azi
m ierz  P o lito w scy . P o b ity  G rze tec  odn iósł ran y  
tłoczone  w oko licy  p raw eg o  oka i ran ę  c ię tą  na 
p o w iece  tegoż  oka, w ybito  m u dw a zęby, p o d ra p a 
no i pot'iuiczono mlu twarz! iNadlto w  czasie  n a p a 
du G rzelcow i z rab o w an o  dw a p ie rśc io n k i z ło te  
w arto śc i 129 zł. G rze lec  w  o b ro n ie  w łasne ; dał 
'dwa s trz a ły  z rew olw eru), ra n ią c  lek k o  w głow ę i 
dw ódh uic.zestn:!kó bójkii, t. j. R odzkiego  i K azim .e- 
rza  Polftlow.skiego. L ek a rzź  P o g o to w ia , po n a ło ż e 
niu opatrunkiui, p o zo staw ił ra n io n y ch  na miejscu*

W  p rz y s tę p ie  a ta k u  ftu ji. W  d y żu rce  p rzy  lo 
k a lu  I k o m isa ria tu  k o le jo w eg o  Sabina5''O s ie c k a  
p odczas m eldow an ia  o k rad zieży , d o s ta ła  a ta k u  
furji, rw ąc  -naw obie  ca łk o w ite  u b ran ie  I łam iąc  b a 
r ie rę  ^oka la jącą  dyżurnego  (przodow nika P o ’ic jan - 
cl,, po obezw ładniieniu  ch o re j, p rzew ieź li ją do 
szp ita la  św. Jania B ożego.

N ieu d a ła  k rad z ież  do ro żk i. R o ch o w i B ad o w - 
slkiemu (Ludka (Nir 21) sk ra d z io n o  d o ro żk ę  z k o 
niem  w arto śc i 2000 ził S p raw cę  k ra d z ie ż y  z a trz y 
m ali w y w iad o w cy  VII komisarljatiu p rzy  ul. R y n k o 
w e j w raz  z d o ro ż k ą  i kon iem . J e s t  to  W ito ld  K a
łuża (W idok N r. 24)

Prz e z  w y ło m  w  m urze .  Z p o m o cą  w y b ic ia  w 
m urze  od  s tro n y  ,ul, Nowolipki* d o sta li się  z ło d z ie 
je do fab ryk i czekolady,, k a k ao  1 -ak ró w  sp ó łk i 
akcy jnej „C u k ie rn icy  W arsz a w sc y "  p rz y  ul, W oi- 
ń o ść  Nr. 2, gdzie ro zb ili k a se tk ę  s ta lo w ą  i sk rad li 
81 zł. 51 gr. gotówki), 120 szlt akcji „S iła  i Św ia- 
tlło‘‘, 7 sz tu k  wekislii na  isiulmę 1390 zł. w y s ta w io 
nych p rz ez  różne  firm y cu k ie rn icze  o ra z  znaczk i 
s tem plow e na sum ę 30 zł

T ru p  w  k o tle , W  k o tło w n i W y tw ó rn i W oj
skow ej na  P o w ą z k a c h  zn alez io n o  zw łok i 7 6 -ie tn ie- 
go A n to n ieg o  Ja ro sz ew sk ieg o  (N ow y Zjazd Nr. 1}
Na tru p ie  s tw ie rd zo n o  trz y  ra n y  tłu czo n e  głow y, 
ra n ę  o k rąg łą  nad  .prawym  okiem  oraz  zd rap an ie  
n a sk ó rk a  na lew ej sk ro n i i czioile. Z achodź! p o d e j
rzen ie ,eż  Ja ro sz ew sk i sp ad ł ze schodów  z w y so k o 
ści pó ł m e tra  p ro w ad zący ch  do k o tło w n i.

U c ieczk a  a resz tan ta .  Z a re sz tu  p rz y  X k o m i
sa riac ie  19-letn i Juiijan Dyflewtski (nigdzie wemeH- 
dowanyt), o d k ręc iw szy  śru b y  od k r a t  p rzy  oknie  
w y sk o czy ł z w y so k o śc i I p ię tra  n a  pod w ó rze  i 
zbiegł. D ylew sk i by ł o sk a rżo n y  o krad 'ziez. Z a
rząd zo n y  pościg  n a ra z ie  nie d a ł p o żąd an eg o  w yn i
ku.

S k o k  do W isły . 24-letlnia W ik to ria  O sińska  
(Ł om żyńska Nr. 26), po  p rze jśc iu  po  lodzie  ok o ło  
100 m etró w  nadi b rzeg iem  W isły , W skoczyła do  
w ody  w  zam iarze  sam obó jczym  N a ra tu n e k  d e 
sperate©  p o śp ieszy łi p o s te ru n k o w i o d dzia łu  w o d 
nego,, k tó rz y  z n a rażen iem  w łasnego  życia, w y ra to 
w ali n ied o sz łą  sam obójczynię, L ekanz Pogo tow ia , 
po zas to so w an iu  sz tucznego  oddechu , p rzew iózł 
desperatikę  do szp ita la  P rzem ien ien ia  P ań sk iego  
P rzy czy n a  ta rg n ięc ia  się n a  życie n iep o ro zu m ien ia  
z m ężem , z k tó ry m  nie żyje od trze ch  la t

Prz.cz o tw ó r  w  drzwiach .  P r z e z  o tw ó r  w  . ,
d rzw iach  od b ram y  dosta li się  z łodzieje  do sk lep u  j 
C hany  W olenlkireinow ej p rz y  uli. P o k o rn e j N r 5, 
skąd  sk rad li 600 koszul? damskich), 100 p o w łoczek ,
100 k o s zu’c k  d z iecinnych  o raz  40 Ikoszuil m ęsk ich  
n as urnę 3,500 zł

zu p rzez  rozm yślne zepsucie  au to m a tu  gazow ego 
na 1 m iesiąc a resz tu , zaplacenoe 10 zł. g rzyw ny l 
63 zł. za n iep raw n ie  uży ty  gaz i re p e ra c ję  gazo
m ie rza . D efraudacji gazu sk azan y  d o p uszcza ł się  
p rzez  p rze rw an ie  b laszk i gazom ierza, zepsucie  o- 
tw o ru  do p rze rzu can ia  p ien ięd zy  i zap ch an ie  go 
m y d łem  J a k  się o k aza ło  jednocześn ie  Ju rg c rm a n  
k o rzy is ta fh ezp ra iw n ie  z p rą d u  e le k try czn eg o

T e a t r  i  i m i s t y k a .
T e a tr  W ie lid . Dziś „.Carmen"
T e a tr  N arodow y. D zis „D on Ju a n  '
T e a tr  L etn i. „Z m artw ien ia  pana  H am e’beina. 
T e a tr  im. B ogusław skiego . P o p o łu d n iu  . O po

w ieść  z im o w a 1 w ieczorem  — „S ka .m ie i zank;
T e a tr  P o lsk i. Dziś p rem iera  „ O d rad zen ia "  ko- 

rnediji Sohon tana.
T e a tr  M ały. „Pan  sw ego s e rc a "
T e a tr  N ow ości, „H rab ina  M arica".
T e a tr  im. F re d ry . P o p o łu d n iu  i w ieczorem  — 

..Szopka w arszaw sk a" .
T o a tr  P ra sk i. B'ziś w o d ew il „D ru ęia rz” ,
Q ui P ro  Quo. Rewjja p. t. „F F
S tań czy k . P o w tó rzen ie  premjjiery św ią tecznej.

W y k ład y  tca trc lo g ic z n e  w  R educie . W  n ie 
d zie lę  dn 28-go grudnia o godz 12-ej w poł. od
b ę d z ie  się druigi w yk ład  z cykfiu og łoszonych  p rzez  
’Re-dultę wykładóiw  puibiicznych z dziedziny  zaga
dn ień  te a tru .

Dr. S tan is ław  S c h a y e r  d o cen t U n iw e rsy te tu  
L w ow skiego  w ygłosi odczy t p  t. „ T e a tr  na tle fi
lozoficznej i reltgiijncj kufcuiry s ta ro ży tn y ch  Ind ji‘‘. 
O d czy t illustrow any będ zie  p rzez ro czam i.

B ile ty  w cześn ie j n ab y w ać  m o ż n a -w  sk lep ie  
C h o d o w ieck ieg o  (K rak. P rzed m ieśc ie  hjr 9)

G d yś  polak, to  p o l s k o ś c i  strzeż u s w e g o  zn icza  
Pijąc w ó d k ą  —  pij ty lko  w ed k i Kasprowicza!

O d z n a c z o n e  n a  Z a c h o d z ie  E u ro p y  73 n a g r o d a m i  i m ed a l i  zlotem!;

Niezrównane wódki czyste i w y traw n e  —  !>0'konałe wódM  
słodkie,  gorzkawe i gorzkie —  Bezkonkurencyjne nalewki  
o w o c o w e — Prawdz'we s iarki  i ś l iw o w ice — wyborne likiery

i k o n i a k i ,  wyrobu znanych powszechnie zakładów

i. tmiimm«Gnie
s ta le  p o s i a d a  w h a n d lu  każdy  k u p ie c  d b a ły  o  w zględy  i z a d o w o le n ie  kli jente l l .  — o za  
n i e z r ó w n a n e m i  z a l e t a m i ,  wyroby K a s p r o w i c z a  m a j ą  p rz e c ie ż  j e d n ą  w a d ę ,  — o to  po  
w ypic iu  p ie rw sz e g o  kie l iszka ,  nik t  n ie  jes t  w s t a n ie  o p r z e ć  s ię  p o k u s i e  w ypic ia  d r u g ie g o  

J e t ie r a ln y  R e p re z e n ta n t  B. S t e m p iń s k i ,  W a r s z a w a ,  S z o p e n a  IS
T e l e f an 313-08

m m d

» Polska Składnica Obuwia”
E .  K L I M O N T O W I C Z  
Bracka 17. Tel. 210 - 15

P c l e c a  w  w ie l k im  w y b o r z e :

Obuwie m ę s k ie ,  d a m s k ie ,  d z ie c in n e ,  
r a n n e  p a n to f le ,  boty

W y k o n a n i e  s o l i d n e  
Ceny najprzystępniejsze

Foiografja  zt* Zjaz<łu Samorządowego,  
jest do nabycia w Admin stracji 

„Robotnika" po 4 sztuka.

U W A C A
lia  r a ty  i za  g o tó w k ą
n o w o  o tw orzony  skład  fabryczny  

o b u w ia  p o d  f irmąjm msr
n a jn o w sz e  fa so n y  w w ie lk im  wy
b o rze .  Dla pp .  ro b o t  iików s p e c 

j a ln e  u d o g o d n ie n ie .  
M a r s z a ł k o w s k a  3 ia .

Zęby sztuczni

Ujęcie  „pa jęo zark i" . Na stry ch u  dom u Nr. 42 
p rzy  ul C hłodnej do zo rca  za trzy m ał 19-lietmą I r e 
nę Jad c za k ó w n ę , kltóra u siłow ała  sk ra ść  w iszącą 
tam  b ieliznę.

Z ab łąk a n a  dz iew czynka .  W  X III kom isariac ie  
znajduj© się z a l  ąk ana  dz iew czy n k a  'a t  ok o ło  5-iu 
podająca  się za S tasię  K o m a t owsik ą  U b ran a  w 
suk ien k ę  b a rch an o w ą, bucik i i p o ń czo ch y  cza rn e .

kaniu 5  zł. u su w a n ie  zę
bów bez  bólu 3 zł. Korony 

złote 88° p ró b y  12  zł.

Z łotnicki L eszno 1 te!- 5 3 -0 8 -
(Jwaga. C ie rp ią cy m  n a  ż o łą d e k  

s p e c ja ln e  szczęk i  t ra w ie n n e .

Dr. mi KAT Z S m ;
w e n e r .  skór. ,  n i e m o c  pic

D r. IVI.AiJfsli2jg|j|,] i]l2.
C horoby  wener. ,  skóry , nlci iwe 

n ie m o c  od  11-1 r. i o d  5 8 w.

P o s z u k u j ę

i  i i i i i
na Powiślu.

Warunki do umowy
O ferty  pod  

„ P  o k ó  j «
t sk ład ać  d o  adnninistracji 

„Robotnika*".

łBTDGiiAfJJtlE Sit
11 „ L e o n a r a 44

21 N ow y Ś w i a t  21
8 l u n a r . r s U i Z I .  L S I
12 „  . . . .  2 .8 3

P o r t r e t y  
w y k w i n t n i e  w y k o n  i n r

M U m ę s k ie  n a  o p o s a c h ,  li
ii s a ch ,  b a ra n k a c h ,  k o ż u sz 

ki kryte, kurtk i,  p a k a  z im ow e,  
e s i e n c e ,  g a rn i tu ry  m ary n a rk o w e ,  

sm o k in g o w e ,  ż a k ie to w e  s p o d n ie  
sz tuczkowe,  sp o r to w e ,  wszystko 
o 30J tan ie j  za g o ió w k ę  i na  
raty. G ra n k e  i S -ka .  C n m ie ln a  
48 sk le p  F irm a C h rz eśc i ja ń sk a .

s o t t w s H M .  r s i o V i ' s
i e n n e ,  kurtk i n a  b a r a n k a c h ,  

ga rn i tu ry  sm o k in g i ,  żak ie ty ,  s p o 
d n ie  sz tu czk o w e ,  sp o  tow e ,  b u r 
ki p o d r ó ż n e  w y p rz ed a jem y  niżej 
c en  kosz tu .  Przy jm u e m y  z a m ó 
wienia  z w łasnych  i p o w le rzo -  
nvch m a te i ja ló w  W ytw órnia  u* 
b io iów  M ęskich  S 'oowsKi i M a
jewski C h m ie ln a  43, 2 p. f ron t  tel . 
242 93.______________„ _____________

i m i f i i i  c zn e  w wielk im  w y
borze  o raz  płyty n a jn o w szy ch  n a 
g rań  p o lec a  po  c e n a c h  n a jn iż 
szych F e ig e n b a u m ,  B ie la ń sk a  1,

M S I

Af l r a n l N  ś lu b n e  d a je  na  ra ty.  
UJ. Uli, ill Zeqai mistrz  G u tm a- 

cher ,  b m o c z a  21, m iesz l ian ia  23.

do  Szycia n a jn o w 
szych sy s te m ó w  p o 

leca; T e c h n o s ta t ,  W ar-zaw a ,  pi. 
G rzybowski 10. w p o d g ó r z u  n a  

lewo tel . 130 67

d o  szycia  „ K a sp rzy c 
k iego" .  H u r to w o  — D e 

ta l i c z n ie — Raty. W arszaw a .  M ar
sza łkow ska  153. Z am aw ia ć  m o 
żna  l is tow nie .  _____________

U .  n i h f ł n  m a n d o l in ie ,  b a t a 
lia  yllUlŁw, łajce,  sk rzy p cach ,
lekc je  gry z a s ad n icz e j  dla  p o 
w ażn ie  t rak tu jący ch .  N ieca ła  10 
- 1 3 .  __________________________

Qliifu z g ra n e  p o ł a m a n e  k u p u j ę ,  
ł l j l j  lub z a m ie n ia m  na  nowe. 
P łacę  na jw yższą  c en ę .  P r z y j m j |ę  
- ie  rów nież  do  re p a ra c j i  wszel
kie in s t ru m e n ty  m u zy czn e .  Fei
g e n b a u m ,  B ie lańska  1

w e lk i  wybór palt  
na  fu trach ,  o p o sy ,  

elki, szopy, cybety ,  piż nów ce.  
D a m s k i e  p a l ta  k a rak u ło w e ,  fo 
kowe, p luszow e  Wielki wybór 
g a r n i t u r ó w ,  palt,  s r o d n l .  ża ;ie- 
lów. T a n t a  w yprzedaż  w c ią g u  
b i e ż a c - g o  m ie s ią ca .  W arszaw-

W I . H 1 5 7 - 2  T£
fon 17o-91

i urno
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